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P r s e d p l * 11
Przyjm uje sio w biurze Expedyoyi CZASI przy ro ju  Szoaa- 

pańskidj ulioy Nr. 3GB. 
iecindze p rzesy ła ją  sie bezpłatnie pocztą w y ro st do biura 

Rzpedyoyi Czasu w yraziw szy na koperoio: Prenutnermcyjne 
pitniądme

Ner 15,039. (4 7 1 -3 )
RADA ADMINISTRACYJNA

OKRĘGU KRAKOW SKIEGO.

W y d z ia ł  P raesid ii .—  Sekcya III.

W zastosowaniu sie do otrzymanego z strony c. k. Ko­
ni isyi Gubernialnej z dnia 14 b. m. ad Nr 5663 praes. 
wezwania — Rada Administracyjna podaje do powszech­
nej wiadomości, iż Komisya do przeprowadzenia organi- 
zacyi władz administracyjnych politycznych w krajach ko­
ronnych Galicyi i Bukowiny, działalność swoją pod prze­
wodnictwem Jego Excellencyi Namiestnika rozpoczęła i że 
członkami jej Radzca mmisteryalny i Dyrektor finansów 
krajowych Mateusz de Krajewski, Radzca Gubernialnv i 
Naczelnik kancelaryi praesidialnćj Karol Mosch byłv de­
putowany Stanów Galicyjskich Kazimierz hr. Stadnicki —  
i Sekretarze Gubernialni: Aleksander Klosson i Fryderyk 
de Wukassovich, przez JW. Ministra spraw wewnętrznych 
zamianowani zostali.

Zarazem Rada Administracyjna zamieszcza poniżej na­
desłane sobie rozpisania konkursów na posady przy poli­
tycznych władzach nowej organizacyi w krajach koron­
nych Galicyi i Bukowiny z tern nadmienieniem, iż ubiega­
jący się o takowe z hierarchii urzędników krakowskich i in­
nych w obrębie W. Księstwa osiadłych mieszkańców, po­
dania sw e adresowane, jak tego konkurs wymaga za po­
średnictwem c. k. Rady Administracyjnej wnosić winni. 

Kraków dnia 16 grudnia 1850 roku.
Za Prezesa, K. H oszowski. 

Sekretarz Jlny W asilew ski.

Rozpisanie Konkursu
d<> obsadzenia posad p rzy  politycznych w ładzach  

adm inistracyjnych  w  koronnym  kraju  G a lic y i :

J. C. K. Mość raczył stosownie do dekretu pana mini­
om  spraw wewnętrznych z dnia 15 października b. r. licz. 

352 najwyższem postanowioniem z 29 września b. r. dla
le u anizaP *- Pol*lycznych władz administracyjnych w kró- 

Vie Galicyi ; L odom ery i z W . K sięstw em  K rakow skiem  
^Udzieź Z K sięstw am i O św iecim skiern i Z atorskiern  zezw o ­
lić następu jący  e ta t u rzędn ików  i p ła c y :

i )  P r z y  N a m i e s t n i c t w i e  w e  L w o w ie :

l®fe 1850

3) Przy okręgowych S t a r o s t w a c h  w- trzeci, 
o b w o d a c h  r z e c z o n y c h :

^rzy jn iu .i< i s ię  
uozoszKMA. rozpraw), odezw) wszelkiego rodzaju. 
D O N IE S IE N IA  l it e r a c k ie , k s ię g a r s k ie ,  h a n d lo w e , p r z e m y s ło w e  

ro lo icze  itp.
u w i a d o m ie n ia  t y c z ą c e  s ie  sp r z e d a ż y , k u p n e . d*ier>r*w ftp 

£ o  o p ł a t ą
od w ie r s z a  p o ty to w eg o  z a  jed n o ra zo w e  u m ieszczen ie  po 8 

ę r o a z y  n astęp n e  po 3 g r o s z e  z  d op ła ta  1 0  k rajcarów  za  
k ażd ą  pu blikacyą.

■ ,  , L i s t y
, frankowane nie prmyjmują  z ię . wyjąwszy od stałych 
lub z n a n y c h  korespondentów.

N um er p o jed y n c zy  k o sz tu je  8  g r o s z y .

» ) P r z y  s t a r o s t w a c h  O b r ę b o w y c h .
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18 Starostów okręgowych I. 2000 VII.
20 Starostów okręgowych II. 1800 VII.
25 Starostów okręgowych III. 1600 VII. ‘ _
25 Komissarzy okręg......... I. 1000 IX. --  '
38 Komissarzy okręg......... II. 900 IX. --
80 Komissarzy okręg......... III. 800 IX. --
63 Sekretarzów .................. — 500 XI. ! _
63 W oźnych ......................... — 300
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i Namiestnik...................... — 6000 III. 10,000i Radzca n am iestnićzy.. 1. 4000 V. 1,000
i Radzca namiestnićzy. • I. 4000 V. _
2 Radzców nam iestn .. . . 11. 3000 VI. ---
2 Koncepistów nam......... I. 1000 IX. ---
3 Koncepistów nam......... II. 900 IX. ■---
1 Sekretarz....................... — 1500 VIII. ---
1 Archiwaryusz............... — 1200 IX. —
2 O dźw iernych ............... — 400 — ---
1 Portier............................ — 300 — ---
4 W o ź n y c h ...................... — 300 — 1

3) Przy rządach we Lwowie, Krakowie
i  S t a n i s ła w o w ie :
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towych, a to 30 z adjutum rocznych 400  złr. mon. kon., 
a 50 z adjutum rocznych 300  złr. in. k., którzy wedfug 
potrzeby będą użyci przy nam iestnictwie, rządach lub 
starostwach okręgowych.

Dla ubiegania się o powyższe posady, wyjąwszy posa- 
i dy Namiestnika, prezydentów i radzców namieslniczych, 

rozpisuje się niniejszem konkurs.
Termin konkursu wyznacza się po dzień 15 stycznia 

1851.—  Na prośby później nadesłane, nie będzie sie mieć 
żadnego względu. Warunki do uzyskania posady przy 
namienionych powyżej władzach politycznych, o ile ta po­
sada nietylko z manipulacyą kancelaryjną jest połączona, 
są w ogóle: ukończone jurydyczno-polityczne studya i 
wykazania się z odpowiedniej praktyki w  sferze służby  
politycznej, następnie znajomość języka tej części kraju, 
w którym ubiegający się o posadę uprasza. Przy pier-
wszem obsadzeniu nowych władz politycznych, może w y­
ją tk o w o  ten  być uw olniony od w ykazania s ię  z s tu d y  ów  
p ra w n y c h , k to  się  zd o ła  w y w ie ść , źe n iezaw isłe  p rzez  
dłuższy czas z zupełnem zadowoleniem załatwiał i kiero­
w ał polityczne sprawy znacznego co do rozciągłości o -  
kręgu.

Ubiegający się mają swoje prośby, jeżeli zostają w słu ­
żbie publicznej, podawać drogą swego bezpośrednio prze 
łożonego urzędu, ci zaś, którzy nie zostają w służbie pu 
blicznej, drogą urzędu obwodowego, w którego okręgu 
mają swoją siedzibę stałą i adresować do komisyi krajo 
wej organizacyi politycznej we Lwowie.

Od c. k. Komisyi krajowej organizacyi politycznej dla 
koronnych krajów Galicyi i Bukowiny.

Lwów 7go grudnia 1850.
(podpisano) A y e n o r  hrabia Gołuchowski.

Namiestnik i prezydent Komisyi.

Rozpisanie 14onkur.su
dla obsadzenia posad p rzy  politycznych w ładzach  

adm im stracyjn ych  w  koronnym kra ju  Bukowinie.
J. C. K. Mość raczył stosownie do dekretu p. Ministra 

spraw wewn. z dnia 15 października 1. 5353 Najwyższem  
postanowieniem z d. 29 września b. r. dla organizacyi po­
litycznych władz administracyjnych, koronnego kraju Bu­
kowiny, zezwolić następujący etat urzędników i płacy:

1) Przy namiestnictwie w Czernloweaeli.
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2 Starostów okręgowych I. 2000 VII.
2 detto d e t to .. . . II. 1800 VII.
2 detto detto. . . . III. 1600 VII.
3 Komisarzy okręgowych I. 1000 IX.
3 detto detto . . . . II. 900 IX.
8 detto detto. . . . III. 800 IX.
6 Sekretarzy....................... _ 500 XI.
6 W oźnych ......................... — 300 —

* — ~ iiiimiuwiiuyun o aajuriKiow Koncepto-
w ych , a to 3cli z adjutum rocznych 400  złr. a 5 z adju­
tum rocznych 300  złr. m. k. którzy w edług potrzeby bę­
dą użyci przy namiestnictwie, lub przy starostwie okrę'- 
gowem.

Dla ubiegania się o powyższe posady, z wyjątkiem po­
sady Namiestnika i radcy namiestniczego rozpisuje sie ni 
niejszem konkurs i wyznacza się termin po dzień 15 sty­
cznia 1851 z tym dodatkiem, że na prośby później nade­
słane me będzie się mieć żadnego względu

s r r T " - 0 "6 *’ posa|1- ni“ “k” — "i ” ■n pulacyą kancelaryjną jest połączona, są w ogóle: jury 
yczno-polityezne studia i wykazanie się z odpowiedniej
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praktyki w sferze służby politycznej, następnie znajomość 
języków  krajowych. Przy pierwszem obsadzeniu nowych  
władz politycznych, może wyjątkowo ten być uwolniony 
od wykazania się z studiów prawnych, kto zdoła się w y­
w ieść, że niezawiśle przez dłuższy czas z zupełnem za­
dowoleniem załatwiał i kierował polityczne sprawy zna­
cznego co do rozciągłości Okręgu.

Ubiegający się mają swoje prośby, jeżeli zostają w s łu -  
“bcznej, podawać drogą sw ego bezpośrednio prze­

ł o ż o n e g o  urzędu, ci z a ś ,  którzy n i e  zostają w służbie n u  
blicznćj, drogą urzędu obwodow ego, w^ktdrego okreęu 
mają swoją siedzibę stałą i adresować do Komisyi krajo­
wej organizacyi politycznej we Lwowie.

Od c. k. Komisyi krajowej organizacyi politycznej dla 
koronnych krajów Galicyi i Bukowiny.

Lwów 7 grudnia 1850 r.
(podpisano) Agenor lir. Gołuchowski, 

Namiestnik i Prezydent Komisyi.

Ner 1 8 ,2 6 2 . (*184)
Podaje się  do powszechnej wiadomości z strony c. 

k. Komissyi Gubernialnej w  K rakow ie, że  opróżnio­
na w U niw ersytecie Jagiellońskim w  Krakowie kate­
dra specyalnej medycznej patologii i terapii tudzież 

i*tu-1 ine.,,y Cl,'n*j w drodze konkursu obsadzona być ma. 
U biegający się  o pow yższą  posadę, do której* pen- 

sya roczna z łr  1 2 0 0  m. k. i prawo posunięcia się  
n o  1 f J - I c r n im  s .fn y .h ip  n n  j

. r • . — r j v> i ii 111 na
stosow nie u ło żo n e prośby ( w  których s w e  naukowe' 
usposob ien ie do w akującej katedry, i d ok ład na zn a­
jom ość język a  polskiego ja k o  w y k ła d o w eg o  w y k a za ć , 
oraz dyplom  na doktora m ed ycyn y d o łą c z y ć  m aja)  
najdalej w  term inie m iesiąca  jed n eg o  od daty niniej­
sz eg o  o g ło sz e n ia  do c. k. K om issy i Gubernialnej w  K ra­
kowie n a d e sła ć .

W iadom ość o bliższych warunkach, pod któremi ka­
tedra rzeczona powierzona być m a, może być po­
w zięta od w ydzia łu  lekarskiego tegoż Uniwersytetu. 

K raków  dnia 2 0  grudnia 1 8 5 0 .  C®)

K r a k ó w  3 0  gru d n ia .
W  ż y c iu  lu d z k o śc i podobnie ja k  w  ż y c iu  c z ł o ­

w ie k a ,  k a ż d a  ch w ila  j e s t  w a żn ą . Ż a d n e j o b o ję t­
n ie  p om ijać n ie w o ln o : b iada t y m , co  o c z e k u ją c  
n a  ja k ie  n a d z w y c z a jn e  w y p a d k i, k ła d ą  d z iś  r ę c e  
z a  p a s ,  m n ie m a ją c , ż e  w  c z a s a c h  n a  p o zó r  p o ­
w sz e d n ic h , n iem a o b o w ią z k ó w  d o s p e łn ie n ia ,  n ie­
m a p o la  do z a s łu g i .  P o d o b n y c h  lu d z i a lb o  p od o­
b ne n a ro d y , zn a jd y  wypadki z a w s z e  n ie p r z y g o ­
to w a n y c h ;  n ie w ie d z y  o n i ,  ż e  te  ch w ile  sp o czy n k u  
a lb o  cierp ien ia  z s y ł a  O p a tr z n o ść  d la  n a u k i,  d la  
w y r o b u ,  d la  t e g o ,  a b y  w stą p ili w  g łą b  .d u sz y



swojej i odbył! tam proces moralnego odrodzenia; 
że te chwile jednak nieuwalniają człowieka od 
powinności odpowiednich czasowi i położeniu. Bo 
jest f a łs z , jest nawet rodzaj hluźnierstwa, aby 
kiedykolwiek, kędykolwiek mdgł być człowiek 
w takich okolicznościach, iżby użytecznie, iżby 
z zasługą  działać i pracować niemógł. Z e prze­
to głucho i bezbarwno na świecie, czy rozumieć 
dla tego, że nic się nie dzieje i że w tern dzia­
łaniu niemożeiny zająć miejsca? D ziałanie natury 
jak  w burzę i pogodę, tak w dzień ponury i 
dżdżysty nieustaje, podobnie i w świecie moral­
nym; ale to działanie potrzeba śledzić, należy 
inu dopomagać, należy także brać z niego nau­
kę. I  rok ubiegły zapewne niejednemu wydaje 
się obojętnym dla ludzkości: bo jedni mają słuch 
tak twardy, że ledwo groin niebieski u słyszą, in­
nych ucha i porost trawy nieuchodzi; ale trawa i 
zboża rosną najbujniej po burzy, choć większość 
rolników na to nieuważa i tylko wspaniałe zbio­
ry ocenić umie. Niebądźmy im podobni, ale u - 
miejmy patrzeć na to, co się dzieje, niedajmy 
się odurzyć ową mniemaną m ądrością, co for­
m uły przestarzałe, środki zużyte , i do dzis ie jsze­
go dnia zastosować p ragną .  W iele mówią i pi­
szą o reakcy i: reakcya jest u tych, co nic nieza- 
pomniawszy, niczego się nienauczywszy, mimo 
krwawych doświadczeń i wskazówek zdrowego 
rozumu, gardzą i doświadczeniem i log iką, aby 
puste, do innego a już przeszłego czasu odno­
szące się marzenia, gwałtem w życie przeprowa­
dzić. Potępi ich historya, odepchną ludy, zwal­
czy rozumowanie, a mimo to nie przestaną da­
wnej piosnki śpiewTać: bo kto w oderwaniu od
natury ludzkiej wyrobi sobie systemat i w nim 
duszą i umysłem zamieszka, b łąd  jego zamienia 
się w upór, w fanatyzm , w s z a ł ,  a zaprawdę 
na szalonego niema sposobu. Do tej kategoryi 
należą równie ci, którzy czując, iż ludzkość sa -  
mopas chodzić niemoże, dowolnie w jakąś sztu­
czną  chcą j ą  w cisnąć fo rm ę ; jako  i c i, którzy  j ą  
tylko ścisnioną że lazn ą  despotyzm u obręczą  poj­
mują. Jes t to jeden fałsz, przybierający rozmaite 
kształty. Tak jedni jako i drudzy zapoznają wol­
ność i obowiązki człowieka. Tak z jednymi jako 
i z drugimi w wiecznym zostaniemy rozbracie: 
bo dla nas postęp jest w łaśnie w korzystaniu 
z doświadczenia— i do tego postępu nie przesta­
niemy kraju i współobywateli naszych zagrzewać, 
sami śmiałym idąc na tej drodze krokiem.

Pierwszym przeto naszym obowiązkiem jest 
nauczyć się zdrowo widzieć i zdrowo sądzić: a 
do tego dziwnie nam posłuży, poniekąd obecnie 
bezinteressownym, pogląd na to co się u obcych, 
w pełni życia i wolności s ił będących, dzieje. 
N iepokieru je  okrętu ten, co nie wie zkąd wiatr 
wieje; ten tylko w ie, kędy wschód, kto brzasku 
jutrzenki dopatrzyć się potrafi. Uważmy przeto 
dzisiaj co rok ubiegły nam przyniósł ku nauce, je ­
żeli nic ku pociesze.

W  Europie którą tak pięknie wieki średnie na­
zw ały  Rzecząpospolitą chrześciańską, wszystkie 
narody mimo antagonizmu ras, a różnicy języka 
są  solidarne: pulsacye przeto F rancy i, A nglii, 
W ło c h , odbijają się i u nas którzy do tej R ze­
czypospolitej należeliśmy i należymy.

Francy a  zmianą swego prawa wyborczego po­
tępiła zasadę fałszyw ą nowej swej konstytucyi. 
N atura rzeczy zw yciężyła b łąd  teoryi. W alka 
rozpoczęta na bruku żelazem w dniach czerw'cow. 
1 8 4 8 , dokonana została  rozprawą i głosowaniem 
w maju 1850. T a  walka powtórna, że niebyła krwa­
w ą , niemniej b y ła  ważną i co do skutków sta­
nowczą: dzisiaj przynajmniej dopóki niepopadnie- 
my w nowe barbarzyństwo walki, krwawe będą 
tylko używane tam , kędy obcą przemoc odeprzeć 
P,zyidzie, albo kiedy formy wyrodzone popchnąć 
tiz e ia  do upadla, Dzisiaj walka o panowanie 
ot ) \ wa się rozpraw ą, działaniem na opinią, prze- 

ro fa ln ą : takim sposobem otrzym ała w r. 
1 8 2 9  Irlandya emancypacyą, Anglia w r. 1832  
reform ę, * rancya w roku obecnym ścieśnione p ra-c '  r  v m v i v i i j  i i i  o v i c o l l l u l i v  j n  w

w o w y b ó r  o w'. o to je st ścieśn ien ie  praw a w y -•> .  •  •  1 71 14. TT Ł*. J

borów i odsunięcie ogolnego głosowania? powiedz­

my prawdę, jest to potępienie zasady w szechw ładz- 
twa ludu, jest to rozdział narodu na klassę pa­
nujących to jo t wolnych, i na politycznie podda­
nych. Teoryi wszechwładztwa ludu, przyznajemy, 
niemogliśmy nigdy pojąć. Kto je st wszechwła­
dnym musi być nad kim co jest poddany: ale ten 
lud ryczałtowo wszechwładny nad kim ? to nam 
się wydaje co nazywali logicy Circulus vitiosus. 
Pojmujemy że lud rzymski był wszechwładny, bo 
mu świat by ł poddany; pojmujemy że Anglia wy­
konywa w ładzę bo jej 150 milionów Indyan słu ­
cha w pokorze, ale mieć w ładzę a niemieć pod­
danych, zaprawdę to nadużycie wyrazów. Ze je ­
dnakże ogólne głosowanie w praktyce nie musi 
być łatwem do przeprowadzenia, tego dowodzi, 
iż za pierwszej rewolucyi F rancya w pisała je 
kilkakrotnie do swych konstytucyj i zawsze bez­
skutecznie: nie uchroniło ani od krwawego de­
spotyzmu r. 1793, ani od gwałtów dyrektoryatu 
i konsulatu, i gdyby prawo r. b. nie było po­
w stało, walka podobna czerwcowej , byłaby nieo- 
chybną, a wówczas albo anarchia i kataklizm 
społeczny, albo panowanie jednego i zguba wol­
ności. A le w czemże równość godności człowie­
ka jest uszanowana, kiedy naród na dwie po­
dzielony warstwy ? Oto w tern , że klassa panująca 
niejest zamkniętą, w yłączną, kastową, ale dostępną 
dla pracy, nauki i zasługi. Równym w godności 
je steś , ale chcesz hyc politycznie wolnym, zdo­
bądź tę wolność moralnie, umysłowo albo mająt­
kowo. Patrzeć na taką naukę, a z niej niekorzystać, 
jest-to  zamykać oczy przed słońcem ; wprawdzie 
wolno i to każdemu, ale trudno chodzić po omac­
ku bez szwanku. Praw '0  przeto Majowe zro­
biło Rzpltą możebną i widzimy, jak się ustala 
z niemałą pociechą dla nas, co należymy do ma­
łe j liczby tych, którzy jej dłuższą przyszłość 
wróżyli.

W e  W łoszech zupełnie przeciwny spostrze­
gamy proces : kiedy F rancya przechodzi doświad­
czeń ko ło ,  W ł o c h y  w początek onego wstępują. 
P  raw odaw cy  sardyńscy- d z ia ła ją  i m ów ią , jak b y
w kraju sąsiednim to samo nie było wypowie­
dziane po s to -k r o ć  dość dawno, bo w roku je ­
szcze 1789. Skutki tych mów i tego działania 
mają przed oczym a, widzą także, jak straszna 
logika faktów nakierowała najpotężniejsze głow y, 
choć niezawsze trafiła do serca; —  widzą — 
jak  Francya politycznie dąży do wewnętrzne­
go organizmu, moralnie do hierarchii duchowej, 
ale ich to nie obchodzi, — oni koło błędu chcą 
własnemi przemierzyć kroki — dla nich toleran- 
cya to niewola sumienia i kościoła, — libera­
lizm , absorbcya wolności indywidualnej lub kor- 
poracyi przez państw o; postęp, to przeżuwanie 
zasad R u ssa , Mablego albo francuskiego a la 
Benjamin Constant konstytucjonalizmu. Tak to zda­
je się potrzeba, aby fałsz  sam się zużył, ale to się 
tłómaczy przez despotyzm umysłowy i polityczny, 
który im silniej W ło ch y  cisnął i sprawiedliwie 
oburzał, tem mniej cierpiąc od teraźniejszości mo­
gli przyszłość gotow ać: podobni w tem do nas, 
podobne też objawiły się skutki. W d a ła  się więc 
w ładza prawodawcza i wykonawcza w Sardynii 
w bardzo niepotrzebną z w ładzą duchowną wal­
kę a tem niewcześniejszą? ze choć mało na to 
zwracają uw agę, jest obecnie ogólna dążność do 
przeniesienia ruchu umysłów na pole religijne, i 
albo się bardzo mylimy? a *b° na tem polu nastąpi 
rozwiązanie najwyższych spraw ludzkości.

Czy spojrzymy na Francyą, kędy chrztem krwa­
wym odrodzony kościół? zdeptany, odarty, kon­
kordatem Napoleona skrępowany, niewczesną B ur- 
bonów protekcyą osłabiony, wewnętrzną miłości i 
prawdy powstaje s iłą  j czy na Anglią, kędy osta­
tnie wypadki na nowo obudziły obumierający fer­
ment kościoła angielskiego i znieznaną potęgą ocu­
ciły antagonizm affirmacyi katolickiej z nega- 
cyą protestantyzmu; czy wreszcie nawet na Niem­
e j  % dy ostateczny rezultat obecnych rozterków 
do tej przeniesie się sfery: wszędzie oko badaw­
cze spostrzeże ten sam kierunek, a dopomoże mu 
niemało ogólne zubożenie, zwątpienie, będące skut- 

. kiem bolesnego doświadczenia, iżby ludzkość za

pośrednictwem sainyeh formuł i form politycznych 
da ła  się urządzić, bez dopełnienia tych form przez 
wyższe zasady moralne.

K ończąc dziś połowę wieku, rozumieliśmy iż 
będzie na czasie podnieść wspólnie z czytającą 
nas publicznością myśl naszą w te wyższe sfery 
ducha, wskazać na te wyższe prawdy, które po­
mijając, nie zrozumiemy nigdy albo zrozumiemy 
fałszyw o teraźniejszość i przyszłość. L at 50  
pracowała społeczność europejska i pracowała bo­
leśnie aby im przy gotować drogi, drugie pół wie­
ku utwierdzi onych panowanie. Człowiek żyje 
krótko i radby u jrzał spełnienie swych pragnień 
i nadziei, Bóg je st wieczny, ludzkość długo trwa­
ła ,  zwolna wyrabia swoje przeznaczenia. Może 
je  przyspieszyć, może odroczyć, bo jest wolna 
i w tem jej wielkość, ale rada nie rada musi je 
spełnić. Zapatrywaliśm y się na historyą i skrzę­
tnie i sumiennie, już ćwierć wieku przechodzi 
jak  w świetle jednych zasad badamy teraźniejsz ść: 
to co się dzieje nie dziwi nas, bośmy przewidzieli, 
mesmuci, bo nam zapowiada tryumf prawdy i wzglę­
dne dla ludzkości szczęście; wstępujemy przeto 
z nadzieją w drugą połowę wieku, a szczerem 
seiceni życząc nietylko czytelnikom naszym ale na­
rodowi całem u, który więcej nad życie m iłuje- 
iny, pomyślności i dobrej woli, zwracamy oczy 
w strony z której prawda świtać zaczyna: Oriens 
e x  Alto.

Korrespondent berliński pisze nam :
-j- B erl in  2 8  grudnia. Prawie ca ła  prasa niemie­

cka, bliższa i dalsza, zgadza się już na to, że koń­
cem i ostatecznym rezultatem konferencyj drezdeń­
skich będzie restauracya dawnego Bundestagu, z nie- 
któremi wewnętrzneu i naprawami konstytucyi Rze­
szy. Przed kilku jeszcze dniami większe do nich 
przywiązywano znaczenie i nadzieje. Ńawet umowa 
ołomuuiecka kaza ła  się jeszcze spodziewać, że nie 
wszystkie życzenia niemieckiego narodu do politycz­
nych złudzeń policzonemi zostaną. Wielkie wypad­
ki historyczne zawsze coś w zysku dla przyszłej 
g e n e r a c y i zostawiały. F r a n c y a  Rzeczpospolitą, A ll-  
s trya  i P r u s y  p a ń s tw a m i b on sty tu cy jn em i s i ę  stałv-
Rzesza niemiecka miałażby, pytano się słusznie, po­
zostać tem, czem była przed rokiem i 8 4 8 ?  polity­
czną marą w pośród państw europejskich? konglo­
meratem różnorodnych cząstek bez wspólnego imie­
nia, bez głosu, bez reprezentacyi, bez jedności ciała 
i duszy ? Gdy sp e łz ły  na niczem nadziejo, aby do 
takiej jedności przyjść mogło, oezekiwauo zbawie­
nia od rozdzielenia się Niemiec na związkowe pań­
stwa. Gdy i to oczekiwanie na niczem się skończy­
ło , spodziewano się, że Austrya i Prusy, równowa­
żąc się w Niemczech, podzielą między siebie hege­
monią Rzeszy, i utworzą wspólny organ w ładzy , o- 
toczpny instytucyami wymaganemi przez ducha cza­
su i spodziewaneuii dawno od narodu. Na tym osta­
tnim punkcie zaw is ł  ca ły  interes, który publiczność 
zachow yw ała dotąd do zgromadzenia pełnomocników 
rządów niemieckich w Dreźnie. Zgromadzenie dotąd 
nic nie uchw aliło , zaledwo się ukonstytuowało i n* 
sekeye podzieliło. A przecież jakieś z łe  przeczucie 
zakłóca duszę publiczności, i stawia jej w perspe­
ktywie restauracyą znienawidzonego w narodowe# 
sumieniu policyjnego instytutu, który się zowie Bun­
destagiem ! To co się w tej chwili w Hessen-Kassel 
w imieniu jego dzieje, dowodzi, że Drezno jest i dl# 
Prus tylko stacyą polityczną do Frankfurtu. Naj­
świeższe wypadki w Kassel o mało nie w y­
w o ła ły  kolizyi między wojskami egzekucyjnemi. Hf- 
Leiningen wystąpił, zaraz po wkroczeniu wojsk au- 
stryackich i bawarskich do miasta, n ie jako  komisar# 
cywilny ze strony Austry i, za jakiego go wedle li­
niowy ołomunieckiej trzeba było uw ażać, ale ja k 0 
komisarz Bundestagu.

imieniu Bundestagu czynił rozporządzenia i w y '  \ 
d aw ał  proklamacye, ignorując najzupełniej generał*1 
Peuckera, komisarza ze strony Prus. Komisarz prij-
ski odniósł się do Berlina, uważając honor kraj11
swego za obrażony. P. Manteuffel inne mu d a ł  w od­
powiedzi wyobrażenie o honorze pruskim. Na pon°- I 
wionę użalenie się komisarza, pod nieobecność M a° ' 
teuffla, który by ł w yjechał do D rezna, dano ko#*'
sarzowi pełnomocny rozkaz wezwania blisko stoją°er  
go korpusu pruskiego dla utrzymania swojej powag1'
To skutkowało.

---------—r - s - v w u .  exekucya .
mieniu jego  przeprowadzona! Prusy mają znów P" 
popisywać się rozprawami o honorze narodowy*11' 
Kurfirst powrocił d. 2 7  b. m. na czele wojska swe-- 
do Kassel. Hassenpfluga z nim nie było. P »r»a*
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w ojsk exekucyjnych odbyła się spokojnie, ale w ie­
czorem trw ała  nieustająca bojka m iędzy Prusakami i 
B aw arezykam i, w  skutku której wojska obce m iały 
się przygotow ać do prędkiego opuszczenia miasta.

Spodziew any tu jutro ks. Scbw arzenberg z Drezna 
dla którego w  zamku królewskim przygotowano po­
koje. Celem tej podróży ma być chęć pomówienia 
z królem samym, względem niektórych punktów co do 
p rzyszłej organizaeyi N iem iec, o które z p. M anteuf- 
flem książę minister dotąd nie m ógł się porozumieć. 
Jednym z tych punktów ma być prawo wolnych zw ią z ­
ków czyli unij w  granicach Bundestagu.

Przegląd Polityczny.
Ks. Szwarcenberg wraz z p. Manteuflel przybył d. 28  

b. m. do Berlina o godz. 1 */# w południe i wysiadł w zam­
ku królewskim gdzie przygotowane dlań były pokoie O 
3ej udał się książę do Charlottenburga na obiad do króla 
gdzie w szyscy ministrowie zebrali się. Stanowcze więc 
rozstrzygnięcie kwestyi niemieckiej nie w Dreźnie, ale 
w Berlinie niezawodnie nastąpi Obaj ministrowie mogli 
już byli konferencje opuścić po przybyciu pełnomo­
cników swoich rządów Z nowo przybyłych jeszcze do 
Drezna oprocz hr. Buol-Schauenstein, znaiduiemv tam 
ż e : hr. Flemming pruskiego radcę legacyjnego hr BtUow mi­
nistra z Schwerina bar. Rudt m f f l f l  i ^ d z c e  Ł y  Z 
nego Meisenbug z Karlsruhe, b. ministra Dungern i radzce 
Bertram z Nassau , Holzhausen z Hessen-Homburg mi­
nistra Baumbach i sekretarza Vogel z Hessen-Kassel Hr 
Buol obejmie prezydyum konferencyi, a pruski pełnomoZ 
cnik hr. Alvensleben przewodniczyć będzie komissyi do 
sprawdzania protokołow obrad. Sekretarza jeszcze nie ma 
nawet nie zdecydowano się czy jego czynności ma obiać 
który z członków, czy zpoza koła konferencyj.

—  Jak przewidzieliśmy z toku indagacyj, Allais został 
skazany jako przekonany o doniesienie oszczercze, na rok 
więzienia i 300 fr. kary. Wprawdzie nie doszły nas je ­
szcze protokóły z ostatniego posiedzenia trybunału poli- 
cyi poprawczej ale o wyroku donosi już depesza telegra­
ficzna. W szystkie dzienniki procesem tym zajęte a w ie-  
lom z trudnością przychodzi się przekonać, źe ów sławny 
spisek na ulicy Soissons był tylko czczym wymysłem. 0 -  
gólne wrażenie wcale nie jest przychylne panu Yon, któ­
ry chociaż nie w  processie, ale w gruncie rzeczy był 
głównym oskarżonym i attakowanym mocno tak przez pro­
kuratora; jakoteź obrońcę rządowego. Chodzi teraz o to, 
czyli p. Yon będzie utrzymany przy Zgromadzeniu, potę­
piła go już opinia, wszakże niedziwilibyśmy się gdyby 
b óro prezydencyonalne Izby w sprawie tej chcąc posta­
wić na sw ojem , nie ustąpiło Elizeum.

a ICtn się kończą dzisiejsze wiadom ości z  Francyi; 
posiedzenie Izby z e sz ło  spokojnie na powtórnej dyskussyi 
nad prawem o hipotekach.

N I E M C Y .

niemi zasady mouarchicznej.
Uznanie tych prawd musi nas moi panow ie— po­

prowadzić koniecznie do uznania zadania, które nas 
tu czeka.

Zadaniem tern jest przegląd aktu zw iązkow ego i 
prawd z jego  rozwinięcia w ypływ  ających."

Z a podstawę i punkt w yjścia  obrad naszych w e ź ­
my ustaw ę początkowo zw iązkow i nadaną; — zajmij­
my się uzupełnieniem i poprawą tej ustaw y, radząc 
się  przy tein doświadczenia i uwzględniając to w szy ­
stko , czego istotnie czas i okoliczności dla dobra oj­
czyzny w ym agają, stwórzm y n ajw yższą w ładzę  
zw iązk ow ą , dość silną aby „pie ka, przez siebie udzie­
laną pojedynczym rządom przeciw  nieprzyjaciołom  
porządku m ogła ratować najśw iętsze w łasności towa­
rzystw  .i i s trzed zje  przed nowemi niebezpieczeństw a­
mi; a odpowiemy wymogom prawa i s łu szn o śc i, na­
tchnieniom rozumu sianu i obowiązkom , jak e w yso­
cy nasi mocodawcy św iętem i przymierzami w e w za­
jemnych stosunkach ze soba zaw arli, a które na 
nich opatrzność względem  ich ludów w ło ż y ła . Nie 
można wątpić moi panow ie, że  w ysokie rządy w a­
sze jak i w y sami zgodzicie się z tein pojęciem sto­
sunków, których w yłożen ie dwór mi cesarski po-
IcClJ •

Zgodni co do stanow iska, z którego w yjść mamy, 
dnie wkrótce. runku ' Cf'lu > osiągniem go n iezaw o-

Przystępujm yż w ięc do d zie ła  z uczciw ą ch ęcią , 
wzajemną ufnością, b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  B o s k i e m  - 
w iec dobrej mysh , a uda s i ę  n a m ., /  - * , r» ■ **“ '*  11 £f I I I  •

O jczyzna, której kwitnący stan burz$ ś w ie ż o  ubie 
g ły ch  lat w strząśnięty i cierpi jeszcze  pod jarzmem  
obecnych stosunków, patrzy na pracę naszą z ocze­
kiwaniem, a z jej skutkami w iąże nadzieje lepszej przy­
sz ło śc i.

Takie jedynie skutki mogą znowu utrwalić porzą­
d ek , panowanie prawa i pokój, a przeto wolność i 
pomyślność w e wszy stkich częściach naszej wspania­
łe j  niemieckiej ojczyzny, a poszanowanie jej na ze ­
wnątrz na nowo umocnić. Jeżeli przekonany jestem  
moi panow ie, zem z waszem i spotkał się  myślami, 
mniemam, ze  uczucia w asze  p odzielę , w yrażająe
t l z i D . l i  P W H l i n S H *  n  *1 Ł! 'y  W L’ l < A l l k f T T n l r / i  ł ,  . .  I . !  «    I •
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lycn prowincjach reprezentacyi powiatowej z ordynacyi 

gminnej przypadłe u nas w Księstwie przelał na komisye 
po powiatach, wybierane w specjalnym celu do wprowa- 

zenta w życie ordynacyi gminnej. Komisye wiec te na­
gle, ogromny zakres dostały i one dzisiejszy podatek ko­
munalny na powiaty nałożyły i rozłożyły. Ponieważ je ­
dnak, według konstytucji każde prawo i insty.ucya z n ie -
L ż 7 v yP 7 ? Jr . ’b ? f " ,ki obowiązujące, również każdy podatek lub cęza r  nałożony „a mieszkańców, mu­
si pierw przez Izby być uchwalonym, a przez koronę za­
twierdzonym, ponieważ dalej komisye te są tylko utwo­
rem ministra jednego, naszem zdaniem przeto, żaden sad 
v sw iecie nie mógłby zmusić mieszkańca Księstwa, któ-

nodItknę ° Piarf  ’ , ° °  1°  zaPfacenia » obecnie nałożonego
Sraktyczce n ie  do Jednak lylk° kwes^  11 teoretyczna, piaktycznie me do przeprowadzenia u nas, gdzie przemoc
a me prawo rzeczyw.stem p ra w em .- Jako‘dowód oczy­
wisty przesyłam odezwę dyrektora sądu Poznańskiego 
do kilku członków tegoż sądu, Niemców, którzy z Pola 
kami głosowali, przy wyborach Rady miejskiej w Pozna­
niu; poznacie z niego o ile szanowaną jest wyrzeczona 

konstytucji zasada niezależności sędziów, powtóre źe 
wyznanie lub uznanie narodowości polskiej, zaczyna’być 
już rzeczywistą zbrodnią stanu u nas *).

Krucyata przeciw dziennikarstwu polskiemu, również nie 
ustaje, w tych dniach odmówiono znów debitu pocztowe­
go Nadtoiślaninowi pismu niepolitycznemu w P rusach wy­
chodzącemu. Dla czego ? Krótka odpowiedź, bo po polsku 
pisane.

F B A J tC V .4 .

Mowa m inistra księcia Szwarcenberga przy  z c -  
9ajen'u pierwszego posiedzenia konferencyj D rez­
deńskich w dniu 2 3  grudnia 1850.

„Spodziewani się  moi panowie, że  powodem z e ­
brania naszego nietylko wielki i wspólny cel, ale za ­
razem życzenie dopięcia tego celu o ile można naj­
dokładniej i pracowania nad nim w edle s i ł  naszych.

„Gotowość na podziękowanie zasłu gu jąca , z jaka  
Wysocy w asi w ysłann icy  odpowiedzieli na otrzyma­
ne od Austryi i Prus zaproszenie, i wybór reprezen­
tantów sw oich, jaki uczynili, są  rękojmią, że  zebrani 
w duchu zgody, rozpoczniemy dzieło  zjednoczenia  
z dobrym skutkiem.

„Z w iązek  niemiecki, utwór potrzeby, którą nam d a ł 
dznać doświadczeniem  swojem czas w  wypadki hi­
storyczne obfity, b y ł w  ciągu 3 3  lat stróżem pows­
zech n eg o  pokoju i znacznie się  do utrzymania jego 
przyczynił.

„A le i w  samem p ań stw ie  tiieraieckiem dużo on z d z ia -  
ł a ł  dobrego, lubo w ielu  o tern zap om niało , a inni te -  

u cale n ie uznali, p on iew aż Z w ią z e k  nie w  ich  
duchu p o stę p o w a ł, lub też ż e  nie w szy stk o  dobre do 
Otycia p o w o ła ł ,  do cz eg o  m ądra przezorność zarody  
w je g o  u staw ie z ło ż y ła .
. „Choćby ostatni ten zarzut m iał za sobą prawdę, 
J^szczeby go trzeba tą z łagod zić  u w agą , że  nic nie 
nasz pod słońcem  doskonałego.

„Co w szak że Z w iązek  korzystnego z d z ia ła ł ,  to 
ukaże błogi stan , jaki się  bogato rozpostarł 

Niemczech pod jego zostających opieka, i obejrze- 
e dzisiejszych stosunków', których rozwój winniśmy 

0!r? e’ g<*y ow a opieka nie zdolna już była  dostate- 
działać.

„Będzie i ona dla nas nauką i jako dawniej, i dziś 
j.Jow - 0  nas napominać, abyśmy z drogo okupionych 

rzystali doświadczeń, 
bie” . nam dow iodły , że  zam ysły  stw orzenia ko­
l n i e  czegoś nowego, nie doprowadzą do celu. Sp ra-  

* iły  oneii ^e zasady, na których Z w iązek  sp oczy- 
be ’„ u e tylko są dobre i dogodne, ale zarazem jed y­
nie i ,orKan,ztuu takiego jak Niemcy, gdzie w sp ól-  
i e ^ A s t w a  pojedyncze ży ć  mają ze sobą w  zgodzie  

f)0VVSł!f chnemu dobru.— Doświadczenia te d a ły  
,Vf,y'»kże poznać zarazem i w ady dotychczaso- 

) ust&wy Z w iązkow ej i w sk aza ły  nam w’ niej u-

<* P a r y ż  23 grudnia. Zniesienie granicv mied/v I... u .
Polskiem a Resayą. zatrudniało w tych dniach dziennikarstwo% 
cuskie. Dzienniki pochwaliły przemianę, bo gabinet net k

t :  ? ■uka ł‘ • dz,ennik francuski nie przctłóm aczył ustępu
ukazowego który prawie jednocześnie mówi o Kaukazie i o Polsce 
Jenerał de la Hitte minister spraw zagr., miał sie zdziw ić, kiedy 
mu wystawiono krok rossyjski. jako ostateczne rozdarcie traktatu
Wiedeńskiego wzglgde.n Polski. Za to dziennik legitymistow ,fci
U n io n  w yrzekł, że zniesienie granicy równa dziś Polskę w obli-

n in ie m a n i, z e  u c z u c ia  w a s z e  p o d z i e l ę ,  w y r a ż a j ą e  ^  ossyi 1 Króle6twem Kazańskióm (? ). Dzienniki zostijące P°d

d z ię k c z y n n o ś ć  n a s z ą  k r ó le w s k o - s a s k ie m u  r z ą d o w i  a  7  , v  A ™ l i i r u  E eh°"9<*‘e*, g łoszą ,
o s o b l iw ie  s z la c h e tn e m u  j a k o  c z ł o w i e k  i ja k o  m o n a r -  I • a> y s ł  m‘eh W1?ksze po,e do prac>' • b°e<wenia sie ,
- i ---------- ------ ■ .J . . . . J  | *eŁpr*y pilności obrócić sie to może z czasem na dobro naszej na­

rodowości i niepodległości. W braku czegoś lepszego, chwytajmy 
. t g  nadzieje , pracujmy mężnie, bo widzimy, że Zachód myśli tyl­
ko o sobie, naszych kwestyj ani poznać stara sie ; i  <
tylko na siebie samych liczyć możemy. “ ° na'v*af em

Utalentowany malarz Kwiatkowski o którym już raz wspomnia 
łem gotuje na przyszłą wystawą paryzką obraz, przedstawiający 
w u lorach polskich taniec polonezowy. Kiedy dzienniki polskie'o- 
pmują zapał, z jakim przyjmowani byli w Poznańskiem i Szlasku 
dwaj bracia Kątscy, dzienniki francuskie mówią bardzo pochlebnie 
o trzecim bracie Karolu Kątskim, soliście w operze komicznej, któ­
rego S e x tu o r  Elegie  wykonany był niedawno w Paryżu. Jest to

cha czcigodnemu królowi, w  imieniu nas i naszych w y ­
s o k i c h  m o c o d a w c ó w ,  z a  p r z y c h y ln e  p r z y j ę c i e  i a k i e -  
g o ś o i y  tu  d o zn a li.  “

Podobnaiż mowa p r zy  te j sposobności m in istra  
pruskiego M an teu ffla :

„D ozw ólcie i mnie również moi panowie osobno w y ­
razić moje podziękowanie za gotow ość, z jaką zadość 
uczyniliście w ezw aniu na rozpoczynające się dziś kon- 
fereneye, tak ź e  po.dłużej niż dwóch latach, po ró­
żnych zatargach i smutnych sporach pełnomocnicy 
w szystkich państw  niemieckich tu się  zgromadzili je -  
dnozgodnie gotow i do wspólnego działania. Śmiem
TIU ł Ano Ann . J .. li ..   f I, .1/1 fJ ■ /I ■ ; O r•Jr  J I, A / _ r  |  • • zmieni . , Ł&U * e x iu o i  m e g te  w j K o n a n y  b y ł  n i e d a wn o  w  P a r y ż u .  Jest

jeszcze  d o łożyć s łow o  nai ziei 1 ufności: jeżeli najstarszy brat, człowiek cichy i skromny, ale pełen talentu i od
chcemy uniknąć powrotu owych smutnych dośw iad- I dany wyłącznie muzyce klasycznej. S e z L  o L ó ym mów e 
czen , zgoda moi panow ie, pokażmy niemieckim ! - - 7  t o uerymm ówij,

d o ja ’ ^ y ichp„.j;v,^uoP„ . r i u  ”t, ,,f' ’ ^
uchylić istniejące b łędy i utrwalić to w szystko có iest ; o i ’ • auchylić istniejące b łędy i utrwalić to w szystko co jest ! P i • d d a  ••
dobrem , prawem i stałem ." i . ł  Jad^°' do Ameryki, wypłynęli z Hawru dopiero dnia 20

W S F IK IE ?  , , „ , „ „ „ „ .  0  b. m. na okręcie O fsp r a g , należącym do kompanii W ashington-Fin-
W « Ł L K I Ł  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K I E .  i Byf» 25. Rząd zapłacił za nich drogę żelazna do Ha

2S  ? rudnia- tK °rO  R ó żn o ro d n eg o  rodzaju wru’ °"r?‘ do 1 ° ^ ° ^ "rk“ c ' zr' fr- oJ i dał Lpit.no-
g w iazd k i W . K sięs tw o  w  tyin roku o trzy m a ło . P ierw szą: f Wl "* 25 fr - ktore  <™ bydź oddane do r?ki „« m,Vj-
p ra w d op od ob ień stw o , Źe rząd u rzęd o w n ie  w n ie s ie  W D r e -  1 ec"’ ^wej strony Towarzystwo Dam wydało na każdego 50 fr. 
zn ie  o c o fn ie c ie  K sięstw a  z R zeszy  n ie m ie c k ie j; ź e  s ię  na odz,eż, bieliznę, obuwie i słowniki angielskie. Jedna Polka, 
m e zg ry z ie m y , je ź l i  t0 r ze cz y w iśc ie  n a stą p i, ła tw o  p o j -  przJ tomna spowiadaniu sig i komunikowaniu pewnej ich części 
m iec ,e; a c a łe j  tej sp ra w ie , w  której ty le  o ficya lnych  z a -  i w kościele Wniebowzięcia, dała każdemu polska książkę do nabo 
7 o sta n fp Z! CZn0ŚCi’ k o n ieczn ie  teg o  zam knięcia  p otrzeb a , j żeństwa. Przy wsiadaniu „a okręt niektórzy ulękli L  L r z a  inni 
nam nienrz'vi POrnnikiom aberracyi l upadku m o ra ln ego  Sił , sądzili, że i.n niedotrzymano obietnicy, że kabiny i materace były  

D ruga UWiayHh W ja lu e  M  knmP° P? ,  I Uiew^ 0dne- C2eS° dw6ch ezy trzech użyło n a ‘podburzenie roda-

?1ZT J ,  ponc>szą,a:a E y  "do Nowego-Roku"'wj^nąć do ! ^  Udan° B’’? "  SkarSami d° mieJscow>’ch dzienników oppoi!y
as rzą owych musi, spowodowany ruchami wojskowemi. i 7  ^

K sięstw o  jed n a k  W tak dziw nym  znajduje s ie  sto su n k u  i 8 es'ge Konigliche Polizei D rectoriuin hatbei derStaats-
praw nym  iź  ,noj em  zdanicn) gdyb y k toś o d m ó w ił z a p ła -  i AnwaUschaft ^antragt, Sie zur Untersuchung zu ziehen, weil Sie 
cem a podatku te g 0 , n ie  m ó g łb y  być do te g o  d rogą  s a -  a"Keblich in einer zur Vorbereitung der Gemeinde Ratlis-W ahlen 
dow ą zm uszonym . B y tw ierd zen ie  m oje objaśn ić  m u sze  am ° ten November cr- im H“lcl de Saxe abgehaltencn Versammlung 
c a ły  ten  c iek a w y  sto su n ek  rozebrać:—  P rzed  rok iem  1 8 4 8  S'C*1 (*er.ienlf!>cn> eogcnannten freisinnigen polnischen Parthei, w el-
w  c a łe j  m o n a rch ii, a w ię c  i U  n a s , n a ło ż e n ie  p o d atk ów  clle offenkun(liS 'Are nationelte T en d en e , dem Interesse des preus- 
i w sz e  kich c ię ża r ó w  k om u n aln ych , b y ło  a try b u cy ą  s t a -  < sischtn Stauts gegenuberstehend, verfolgt, angeschlossen, dadurch 
nów  pow ia ow ych ; zg ro m a d zen ie  narodow e w  roku  1 8 4 8  aber einer solcl,en Tendcnz gegen die Vorsehrift des §  |  der y e_ 
uchw a’ ą p rzez  rząd  za tw ierd zon ą  i w  z b io rz e  praw  p u -  roriln,,ns  v- Juli 1849 sich theiihafog und auf dieMaJoritat der 
bllkow aną, Stany p o w ia to w e  raz na z a w sz e  z n io s ło . C h w i- hiesisen Einwohner, die es redlich mit dem Staat meint, einen 80 
Iow o n ie  y 0 w ie c  w  kraju w ła d z y , m ającej m oc S tan o- widerwśirtigcn Eindruok gemacht haben. dass das seit lingerer Zeit 

c i^ a r ó w  k om u n aln ych ; by lu k ę  tę echon s c h w a n k e n d e  Vertrauenhiasichllich Ihrer politischen Riehtung
nr7 P7  rzad Zanroipb?VeJ VV>'PefniC’ PU,bllkovvaną została und dieAchtung, wdrte Ibr Bcruf erfordert. nunmehr gńn, lich be- 
przez rząa zaprojektowana a przez Izby przyjęta Ordy- seitigt e rs eh e in e .

n a £ T - S n a C Y a ran ow  °!‘dynacyą P0' ™ 10^  1 p r o w in c y o -  „Auf den Antrag des^Kóuiglichen S U . t - A n w . l t .  f o r d e r e  ich Sie
n ów  p o w ^ to w y c h  P atow a u s tą p i ła  m ie jsce  b y ły c h  S ta - in G e m as s h e i t  des  §. 16 der Voror.'„ung a. 10 Juli 1849 allf, Sich 
£  n?0 W K sie ltw iP  Z ®ze.rszem  J f Z“ e P ° 1(rm d z ia ła n ia ; binnen 14 Tagen fiber iliese A u s e b u ld ig u n g  zu e r k l i r e n .
/a w ie sz o n ą  z o s ta ła ’ Kc-® “ chłva,f? 1 {  Z8.0d n ,e  Z rządem  „Poecn, den 14 December 1850. Der Director dee Kóniglieheu

K sięstw o  w ię c  nadal z o s ta ło  b ez  Krei*-Gerieht«. Au den Kilnigl,chen Kreis-Geriebte Rath N N. hier«
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cyjnvch. ale te świadome rzeczy, nie p rzyję ty  ich. Zresztą  wpływ 
rozsądniejszych, szczególnićj doktora Milewskiego, redaktora nie­
szczęśliwego „W ychodźca1*, uspokoił słabe charaktery.  Jakkolwiek 
bądź, powyższe przyczyny sprowadziły  wmieszanie się policyi i 
chwilowe aresztowanie jednego z wyjeżdżających. Mnistor spraw 
wewnętrznych, zrażony tą  okolicznością, miał zmienić system w y­
sy łan ia  Polaków do Ameryki. Dawniej chciał aby zbierali się 
w grona około 30 osób, dziś chce robić odwrotnie: ma za każde­
go zgłaszającego się płacić drogę żelazną do portu i polecić pod- 
prefektowi w Hawrze, aby na warunkach przyjętych, wyprawiał  
pojedynczo emigrantów. Ostatni system znalazł tutaj pochwałę, 
bo niewymaga już pośrednictwa osób, które za swą niepopularną 
usłużność,  odbierają w zamian przykre zarzuty. Wiadomości od 
80eiu którzy dawniej popłynęli do Ameryki,  są  pomyślne. Tylko 
jeden złożony choroba, prosił Towarzystwa Dam o zasiłek, reszta 
ma zyskowną robotę. W szyscy  piszą, żc Ameryka jest dla nich 
szkołą pracy i przykładem, czego może dokonać dzielna wola ludz­
ka. W  przekonaniu ich najczynniejsza praca polska jes t  gnuśnćm 
próżniactwem w porównaniu z pracą amerykańską.

W  tych dniach um arł  w Paryżu p. Desages, od 30tu lat szef dy- 
rckcyi politycznej w ministeryum spraw zagranicznych. Był  to typ 
uczciwego dyplomaty, o jakim na tym żelaznym świecie tylko ma­
rzyć można. Jako sekretarz Bignona w Warszawie i Wilnie roku 
1812, poznał on zalety Polaków i pozostał im wiernym do śmier­
ci. Był  on ścisłym przyjacielem ks. Czartoryskiego i pułkownika 
Zamojskiego, i oddawał im w ich pracach politycznych niezliczone 
usługi. Pozbawiony urzędu roku 1848, um arł  prawie pod strychem 
przy ulicy Lavoisier;  ale pod tym strychem zawiesił jeszcze nad 
swcin łóżkiem portret  ks. Józefa Poniatowskiego. Na pogrzebie 
znajdowali sie wszyscy znaczniejsi dyplomaci francuscy7, nie wy­
łączając  Cuizota, a wpośród nich było także kilku Polaków, świa­
domych cnót nieboszczyka i przyjaźni jego dla Polski.

Sprzedaż robótek damskich, pod dyrekcyą k s i ę ż n e j  Czartoryskiej,  
nie odbędzie sio jakem doniósł w Palais N ational, bo przeszkody 
w otrzy7maniu stosownego lokalu okazały  sie nicprzełamane. Księ­
żna Czartoryska nie s traci ła  jednak na mitrędze. Znalazły się 
osoby które przez przyjaźń dla niej, podjęły się ochoczo usługi 
dla emigrantów. P. Odiot, jubiler,  ofiarował darmo swój lokal po­
łożony w najpiękniejszej stronie bulwarów. Urządzeniem sprzeda­
ży zają ł  się pułkownik Gustaw de Montebello, który r. 1831 s ł u ­
ż y ł  walecznie w Polsce. T ytu ł  opiekunek wzięły na siebie hrabi­
na de Montalembert, obiedwie panie Thayer  i księżna Craon. P rzy  
tak dostojnej opiece, pomyślność sprzedaży jes t  prawie zapewnioną. 
Oby ten wypadek b y ł  niemylną oznaką, że opinia konserwatorów 
o Polakach wkrótce się przemieni! Że  opinia konserwatorów fran ­
cuskich, z postępem spokojności,  jest  bliska przeobrażenia, poka- 
ZUje to ustęp z  l i s t u  p i s a n e g o  p r z e z  j e d n e g o  z  m ę ż ó w  o p i e k u n e k  
sprzedaży. Dla ciekawości przytaczam go dosłownie bez uwag i 
bez znaków zapytania. „ J ’ai vu le prince de Metternich a Bru­
xelles ces jours-c i  (we wrześniu). II m’a confere que le partage 
de la Pologne etait le plus grand des crimes et 1’incorporation de 
la Gallicie a l’Austriche un malheur irreparable. Mais il pretend 
que les Polonais de la Gallicie ne sauraient etre mieui,  dana les 
circonstances actuelles, que sous le sceptre autrichien. II afńrme 
que pendant ses 39 ans de m inistćre , il a  toujours combattu avec 
energie les tendances a la Germanisation et a la centralisation ou 

- le  nouveau gouvernement autrichien s’est engage a  pleincs voiles et 
qui aboutiront necessairement, selon moi, a  une nouvelle revolu­
tion dans l’Empire**.

Ciągłe występowanie Gońca przeciw Montalembertowi, nie znaj­
duje tutaj pochwały u ludzi świadomszych. Montalembert ma opi­
nie polityczne, które naturalnie nie wszystkim się podobają,  kocha 
on więcej katolicyzm niż Polskę, ale kocha szczerze Polskę, bo 
wiąże go z nią nictylko religia, nictylko piękność sprawy, ale nad­
to najprzyjemniejsze wspomnienia przyjaźni. Roku 1832 kiedy był 
bardzo młody, ż y ł  prawie z samymi Polakami. Bohdan Jański u-  
ozył go po polsku i przct łóm aczył  z nim na francuskie księgi piel- 
grzymstwa Adama Mickiewicza. Kto wyliczy usługi,  które nam wy­
świadczył, usługi świetnie oddane na trybunie i usługi ciche, mo­
zolne i niewdzięczne. Szaleństwo Towiańszczyzny i rewolucya z ra ­
z iły  go jako katolika i konse rw ato ra ,  wszelako nie przesta ł  być 
przyjacielem Polaków. On to przeszkodził  kilka razy, żc żółć o-  
brażonego Lamart ina nie roz la ła  się na trybunie Zgrom, konstytu­
cyjnego. Montalembert jes t  zawsze przyjacielem Polski, ale jak  
mówić z w y k ł ,  je s t  przyjacielem de la vra ie  Pologne. W  czasie 
swego pobytu w Rzymie, rozmowy jego z Papieżem miały na cią­
głej  myśli Polsko. On to o trzym ał od Papieża instytucyą ważną 
dla kościoła naszego, o której mówić dziś jeszcze zawcześnie, ale 
za  którą wdzięczność całej Polski katolickiej mu sic należy. Jak  
w życiu domowem, tak w życiu publicznem , od przyjaciół nie mo­
żna wymagać jedności przekonania. Dość j e s t ,  kiedy wiąże ich 
z nami niepodejrzana skłonność ,  odebrane usługi i d ługa zażyłość. 
Różnice opinii mogą nos zrażać i obłąkać,  ale przekonany jestem, 
niewdzięczność niepotrafi splamić charakteru naszego.

Kronika miejscowa.
K r a k ó w  30 grudnia. Dziś odbyło sie uroczyste poświęcenie 

nowego mostu na Wiśle. Po nabożeństwie które JKs. biskup Jop-  
pejski celebrował w k0£cjeie B0iteg0 Ciała ,  gdzie wszystkie w ł a ­
dze c y " ' I ne ' "ejskowe, tudzież cechy zgromadzone byty ,  udano 
się na m o s t , na wstęp,0 którego s ta ła  brama przygotowana j e ­
szcze do mającego stąpić wj»Zdu N. Pana. Brama to w pięknym 
i ozystym stylu wystawiona, przybraną by ła  w kolory państwa i

miasta Krakowra. Pod nią p. Paprocki vice-prezes Rady Miejskićj
przyjmował dostojnego Pasterza in  pontificalibus ubranego, otoczo 
nego duchowieństwem, tudzież JW g o  Szefa Komissyi Gubernialnej 
Radzcę nadwornego Ettmayera v. Adclsburg, któremu N. Pan w nie­
możności przybycia na teraz osobiście polecio raczy ł  zastąpienie 
siebie przy tym, żc tak nazwiemy, chrzcie nowego mostu, którego 
nazwa za przychyleniem się N. Pana Jego nosi imię. W  krótkich 
wyrazach pan w ice -p rezes  powitał Reprezentanta Naj. Pana i 
upraszał J W .  JX. Biskupa, aby b łogosław ił  ukończonej budowie i 
pierwszemu przez most przechodowi. Po udzielonem błogosławień­
stwie i poświęceniu mostu, i okrzykach: „Niech żyje C esa rz !“ bu­
downiczy jego p. Kuczcra adjunkt galicyjskiej dyrekcyi budownictwa 
miał mowę w języku niemieckim, której tu dosłowny dajemy prze­
kład :

„Pozwól mi Panie wice-prazesie Rady Miejskiej , abym Ci za o- 
cenicnic dzieła kilkoletniej pracy mojćj przez zacnych obywateli 
krakowskich , najserdeczniejsze w yrazi ł  podziękowanie. Świetne 
imię J .  U. M. naszego najłaskawszego Cesarza ,  dziś mostowi te­
mu nadane, najpiękniejszą jest  jego ozdobą, gdyż wdzięczne serca 
dopraszaty się o nie,  a łaskawość je udzieliła. Most ten zaspa­
kaja stale głęboko uczutą potrzebę. Już  ani przybytek wody ani 
kry nie będą tamować komunikacyi tu ,  gdzie od wieków najwa­
żniejsze europejskie zbiegają się drogi ku A u s try i , Bałtykowi i 
Czarnemu morzu skierowane. Już życie ludzi chwiejącym się t ra ­
twom nie będzie powierzane, nurty W is ły  bez przeszkodnie toczyć 
się będą, żegluga nietamowana, a bez dręczenia ludzi i zwierząt i 
tygodniowych nieraz przerw, ładowane wozy pójdą poprzecz rzeki. 
Senat Rządzący b. Rzeczypospolitej miał odwagę rozpocząć w r. 
1844 tę kosztowną budowę, olbrzymią na s ity  małego kraiku; sejm 

1814 potwierdził ją ,  a JE .  c. k. rzeczywisty Radzca i Mi
ster handlu, rzemiosł i publicznych budowli Oar. Bruck, którego ge 
niulności i energii Austrya już tyle wielkich i korzystnych rzeczy 
winna, za Twojem staraniem zacny Panie Nadworny Radzco prze­
in aczy ł  potrzebne fundusze do szybkiego ukończenia. Jeżeli tu 
słowo przychylne wspomnienia niosę owym mężom stanu i panom 
deputowanym sejmu z r. 1344 i 'fobie szanowny panie Radzco Na- 
<lw7orny, to wyrazy może będą słabem wyrażeniem wdzięcznych u- 
o zuć , jakiemi wszystkie warstwy społeczeństwa przejęte. Most 
ten stawiony w czasie, w którym powodzie, choroby i głód, poli­
tyczne burze, domowe wojny i pożary ciężko nas nawiedziły— ale 
już też zachmurzone wyjaśnia się niebo, a  wolność umysłowa i cy­
wilna świtać poczyna. Niechaj ten most przeto przyszłym pokole­
niom będzie wspomnieniem nowego odrodzenia się Austryi tak jak  
zostanie pomnikiem uczuć wdzięczności ludu dla swojego wspania­
łego Monarchy! Niechaj most ten każdemu mieszkańcowi Austryi,  
który nań w stąp i , przypomina, że potęga w związku spoczywa, a 
p o ł ą c z o n e  B i ły  s ą  w stanie wielkie tworzyć dzie ła ,  ogólnemu do­
b r u  n i e ś ć  p o m o o  i n i e p r z y c h y l n y  m  o p r z e ć  .s io  w p ł y w o m  1 N i e c h a j

św ięty duch m iłości po nad tym mostem się unosi 1“
Po mowie tej i zdjęciu szat kościelnych z JKs. Biskupa, całe 

Zgromadzenie, na którego czele szedł p. Radzca Nadworny Ettmayer 
przeszło przez most, a  z drugiej jego strony syndyk magistratu 
podgórskiego powitał nadchodzących. Okrzyki: „Niech żyje C esarz!“ 
i tu powtórzone, którym wtórowała muzyka kopalń Wielickich i 
chór chłopców parafialnej szkoły  podgórskiej. Jks. proboszcz pod­
górski poprz:d mostem przyjmował przybyłych. Po skończeniu tej 
uroczystości wrócili wszyscy starym mostem poprzedzeni muzyką, 
która towarzyszyła  aż do gmachu Koinissyi Guberniainej. Mimo 
gęstego śniegu, massy ludu towarzyszyły  tej uroczystości, która 
się zakończyła obiadem danym przez p. Radzcę Nadwornego.

— Na dzisiejszym targu dowóz był znaczny, handel by ł  też o- 
żywiony szczególniej w dobrej pszenicy, którą poszukiwano i p ła ­
cono dobrze. Do młyna parowego sprzedano około 300 korcy po 
3 4 % —25%  złp . ;  na targu do iniejscowćj konsumpcyi i do Galicyi 
sprzedano do 500 korcy po 6 3/ , - 7 % -  Średnia mniej znajdowała 
kupców, kupiono jej do 200 korcy po 6 - 6 %. Zyto staniałoby dzi­
siaj niezawodnie, bo dowóz by ł  wielki, ale znaleźli się kupcy do 
magazyuów, do których sprzedano około 300 korcy p0 5 ' / , ;  na 
targu za dobre ziarno płacono po b /, 4* Ogółem sprzedano
żyta  do 800 korcy. Jęczmienia przywieziono m ało ,  dobry sprze­
daw ał się ła tw o ,  kupiono do ISO korcy po 3 /, 4 '/2 Groch
poszukiwany bardzo, w małych partą ach (30—40 korcy razem) 
kupiono po 6 %. Kasza jaglana spadła  w cenie, 8 — Zi|.r_

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 29 do d. 30 grudnia. Hic- 
rowski Ludwik, z żoną. z Żółkwi.  Wojciechowski Wiktor, W oj­
ciechowska Agneszka, Rogojski Leonard , Noniewicz Bazyli doktór, 
z Wiednia. Hochleitner Karo1, * Przemyśla. Statkiewicz Kazimierz, 
z Tarnowa. Gostkowski Wincenty baron, z Bochni. Draquct Eiisa 
modniarka, z Paryża.

W y j e c h a l i .  Derpowski Karol, do Polski. Bielecka Wiktorya, 
Lubowski J., do Rzeszowa. Zolwowski Michał, do Ołomuńca. Tes-  
sarczyk Antoni, Kurowski Józef, Nowicki August, Rodakowski, rot­
mistrz, Fuldmoscr, porucznik, Nosiewicz Bazyli, do Galicyi.

Inseraty .

Ostrygi świeże
tudzież

Ser Limburgski prawdziwy
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co tylko o trzym ał t ransport,  Handel

E d w a rd a  F u c h sa .
doniesienie.

SPRZEDAŻl B r ORTEPIAMÓW
Niżej podpisany donosi Szanownćj Publiczności, iż utrzy­

muje w swoim S K Ł A D Z IE  przy ulicy Dominikańskiej pod 
66 znaczny i dobry wybór

f o r t e p i a n ó w  w i e d e ń s k i c h
S t r e i c h e r a ,  S t e i n a ,  S c h w e i g l i n f e r a , I i a i i s c l t a ,  S e i f -  

• e r t a ,  F i e d l e r a ,  F e l l i k a n a  At At.

sze^nsU-umenta14 JR .Spr?eJa t y ’ i ako te* w zamian na s ta r -  
wynagrodzenie. ' 'vJT0tycza  Fortepiany za słuszne

Za instrumentu wszystkie u mnie 
dwa fata. kupione, zaręczam na

m i e r n e onV For%P'ana do naprawy i strojenia za
mierne ceny. i polecam się względom Szanownej Publiczności.

[ 3 7 1 - 1 0 ]
Lwów dnia 21 listopada; 1850.

Jan  Bal/co, Fabrykant Fortepianów.

Uwiadomienie.
Nadzwyczajne postępy, tak pod względem polepszeń j a k o -  

teź i zupełnie nowych wynalazków w sztuce zegarmistrzo­
wskiej w teraźniejszym czasie uczynione, spowodowały mnie 
do skomunikowania sie z zagranicznymi Fabrykantami w ce­
lu nabycia ich wyrobów. Gdy zaś od niejakiego czasu syn mój 
kształcąc  sie w zawodzie zegarmistrzowskim w Szwajcaryi,  
wszedł w spółkę z panem Klott i z zakładu przez nich u 
rządzonego juź mnie własnemi wyrobam i zaopatruje — po­
czytuje sobie za obowiązek o tem Szanowna Publiczność 
z tym dodatkiem zawiadomić, że u mnie we Lwowie w Ryn­
ku w mojej pracowni pod Nr. 160, nietylko róźno-gatunko- 
wych zegarków kieszonkowych, z cylindrowemi i kotwiczne- 
mi wychwytami w najdoskonalszym sposobie urządzonych, 
a l e  i ściennych i stołowych po różnych, jednakże zawsze 
n a j t a ń s z y c h  cenach, d o s t a ć  m o ż n a ,  z a  k t ó r e  w m i a r c  stonnio- 
w y c h  g a t u n k ó w ,  r ę c z y ć  b ę d ę .  *
[ 4 8 7 - 2 - 3 ]  H enryk M ajew ski, Zegarmistrz.

Kars papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa  telegraficzne  s> Ania HOgo grudnia . Londyn 

12 fl. 27 xr. 3ch-miesięczne.— Paryż 150% 2ch-miesięcz.— Augs­
burg 129‘/2 m oneta .— Metaliki 5-proc 95%. — Metaliki 4% -proc. 
8 2 % . — Akcyc bankowe 1150.

X u r s  k r a k o w s k i  ss tl. 31 grudnia. Banknoty: 84. — Polskie 
papiery - .  -  Pruski k; rant  106'/ ,.  -  Im rerya łv  ros. 3 4 - 2 0 .  
Ruble srebrne n o w e - .  -  Dukaty r łp ,  2 0 - 1 0 .  Lis ty  za - 
stawne Kroi. Pels, bez kupon. 99 */3. — Lis ty  zastawne Galicyj­
skie dają 93, żądają 93% .— Cwancyg. stare 107% nowe 108%. 

A tirs  lw ow sk i Z d n i a  28 grudnia. Dukat holenderski Z łr .  5 45 .— 
Dukat aastryaek i 5 kr. 53.— Półimperyały  ros. 10 4 k r . — Polski 
aaran t  1 26. — Rubel ar. ros. 1 56. — Galicyjskie Listy zas ta ­
wne 91 z łr .  30 kr. 

t i e r s  w iedeński s  dnia 28 grudnia. — Metaliki 96. — Nowa 
pożyczka 82%. — Akcyc Banku wiódeńs. 1150.—Akoye Kolei żel, 
114%. Agio od złota 31, od srebra 28. Kurs nominalny.

I ł n r s  w rocław ski s  d. 21 grudnia. Banknoty austryac. 79. — 
Polski kurant 3 4 ' / , . — Listy  zastawne Królest. Polsk. nowe 94%• 
Akoye kolei żel. Krsko.-górno-azląs .  63'/ ,.

K u r s  W a r s z a w s k i  z  d n i a  17 grudnia. — Rosyjskie imperyałj  
rs. 5 k 17 % .— Dukaty holen. ważne nowe rs. 3 k. 2. — Listy 
zastawne nowe za 100 zł.  żądają rs .  14 k. 87, dają rs. 14 k- 
85; wartość kuponu k. 25.

Z d n iem  d z is ie jszy m  k o ń c z y  s i ł  
p ren u m e ra ta  k w a r ta łu  I V . 1 8 5 0  ?■

Jutro z powodu uraczystejf0 
święta Dziennik nie wyjdzie.
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